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70 ot. ameryi.
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Konto czekowe Nr. 834.095.
Num er pojedynczy 8 halerzy, 

poniedziałkowy i poświąleczny 4 halerze.

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
kosztują,od miejsca wiersza jedaoizpaitowego 
drobnyuć&flrukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 hale«y, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miaplft wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. .Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal, od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

R o c z n i k  X V .

Reklamacye otwarte są wolno od spłaty pe­
titowej. -  Redakoya rękopisów nie zwraoe 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.
Organ polskiej partyi socyalno-dem okratycznej.

Wychodzi codziennie o godz. rano, a w poniedziałki i dni poświąteezne o godz. 10 rano.

K r a k ó w ,  s o b o t a  1 0  l u t e g o  1 9 0 6 .

Z g r o m a d z e n i e  L u d o w e .R o b o t n i c y !

Pr. IH. 8/6/3. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
■wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 
p. k. orzekł, że zamieszczony w N-rze 37 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 8 lutego 1906 na stronie 3, w ła­
mie 1 artykuł pod napisem „Dwa procesy polity­
czne" od wyrazów „który w artykule" do wyrazów 
„na konstytucyę węgierską" — zawiera znamiona zbro­
dni obrazy majestatu z § 63 uk. i zakazuje s ę roz­
szerzanie tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną 
przez ck. prokuratoryę państwa konfiskatę pomienio- 
iiego numeru, a cały nakład takowego ma być zni­
szczonym, albowiem osnową artykułu tego narusza 
autor Najjaśniejszego Pana w czci przez obelżywe wy­
rażenie się.

Równocześnie na wniosek c. k. prokurat,oryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. O. k. sąd krajowy jako prasowy. 
S. HI, Kraków, dnia 8 lutego 1906. (Podpis nieczy- 
telny).____________

Koło polskie na rozdrożu.
Najcięższe chwile przebywają obecnie nasi 

swojscy wrogowie reformy wyborczej. W szy­
stkie ich nadzieje, że magnaci węgierscy po­
godzą się z koroną i że korona rzuci do ko­
sza projekt reformy —  bodaj na Węgrzech —  
wszystkie konszachty, intrygi i łgarstwa ich 
»umierających* błaznów (morituri) w przed­
pokojach, na balach, w kasynach szlacheckich 
uprawiane, nie zachwiały rządem, ani nie 
osłabiły żelaznego rozpędu ludności w Gali­
cyi ku równemu i powszechnemu prawu wy­
borczemu!...

Za kilka dni już gotów ten rząd przedło­
żyć parlamentowi gotowy projekt reformy 
wyborczej.

A tymczasem w samem Kole ścierają się 
coraz widoczniej r ó ż n e ,  sprzeczne i wrogie 
prądy. Najmniej kłopotu mają konserwatyści 
z zamarłą, demagogicznie od czasu do czasu 
galwanizowaną kliką posłów miejskich, gru­
pujących się koło dra G ł ą b i ń s k i e g o .  Naj­
mniej kłopotu, ale też i ż a d n e j  p o m o c y ,  
bo ktoby węgorza za ogon, a Głąbińskiego 
za słowo chwytał, tenby m ało m iał pociechy.

W środku Koła usadowiła się grupa jado­
wita, zwana »centrum*, która czuje, że wkrót- 
ee —  nawet przy r ó w n e m  prawie wybor­
czem - -  odegra pewną rolę i grupa ta, kie­
rowana przez kilku księży, to balast niezno­
śny dla arystokratycznego Koła. Nic dziwne­
go; wszak ta grupa m u s i  zwoływać zgro­
madzenia, m u s i  starać się o głosy ludowe, 
musi więc, w braku uczciwego programu, od 
czasu do czasu umizgać się i do chłopów i 
do mieszczan. To nie Abrahamowieże i Ko­
złowscy, których mandaty rodziły się same...

Siedzi ona w Kole, a le® m u si liczyć się z 
życiem wsi i miasta i nie śmie j a w n i e  
obalić reformy wyborczej, jakby tego pragnęli 
wrogowie ludu: konserwatyści.

Na lewicy zaś Koła gromadzi się burza. 
Tu posłowie: Grek, Rotter, Danielak i kilku 
innych, dotąd w zaciszu siedzących, s t a j ą  
o t w a r c i e  po stronie r ó w n e g o  prawa 
wyborczego. Na licznych zgromadzeniach swo­
ich wyborców nie robili z tego wcale taje­
mnicy i gotowi są wyciągnąć ze swego sta­
nowiska konsekwencye. A dotąd całą chlubą 
i tajemniczą aureolą Koła było trupie po­
słuszeństwo opozycyi wobec nakazu »naczal- 
st.wa«...

W ięc próbują kołowcy zjadliwemi wycie­
czkami zdyskredytować każdego z tych po­
słów, próbują się pozbyć bodaj kilku z nich 
z Koła, aby tego »ciernia w nodze« nie mieć 
podczas batalii przeciwko reformie wyborczej. 
Jak dotychczas, nie powiodła się gra...

A tu czas się zbliża! Cała nadzieja. Koła 
leży dziś w i l o ś c i  mandatów dla Galicyi. 
Oni chcą albo 120, albo tak jak dzisiaj, tj. 
78. Jedno i drugie oczywiście w  imię gorą­
cego »patryotyzmu«, nie wiadomo tylko, czy 
austryackiego, czy galicyjskiego, czy polsko- 
ruskiego ?

Albo wszystko, albo nic! Oto dewiza zroz­
paczonych graczy z Koła polskiego. Gotowi 
są do walki » śmiertelnej*, byle) tylko w tej 
walce wyzionęła ducha reforma wyborcza.

Naiwni! nie widzą, że nimby ona zginęła, 
prędzej runą w przepaść wszystkie ich przy­
wileje.

Naiwni! nie widzą, że ich czas minął...

Z porządkiem dziennym Meformsi 
w yb orcza  a  p arlam ent

odbędzie się w  niedzielę dnia 11 lutego b. r. 
o godz. 10 rano w ujeżdżalni przy ulicy Rajskiej

Sambor, 7 lutego.
W  niedzielę, odbył się tutaj wiec narodowych 

demokratów, publiczny dla włościan, poufny „za 
zaproszeniami" dla inteligencja, zwołany przez 
Głąbińskiego, znanej chorągiewki politycznej, dy­
rektora Tomaszewskiego, redaktora antysemickie­
go pisemka „Ojczyzna", p. Panka, no, i 'przez 
paehciarza p. Popiela. Porządek dzienny opiewał:
1) Wyodrębnienie Galicyi. 2) Powszechne prawo 
wyborcze. 3) W n iosk i i interpelacye. W iec ten 
zapowiedziany był dla włościan na godz. 12, dla 
miejscowej zaś inteligencyi i biurokracyi na go­
dzinę 3 popołudniu. Ponieważ jednak na przed­
mieściach i w okolicznych wsiach rozlepione były 
odezwy, wzywające do jak najliczniejszego zebi-a- 
nia się, postanowili tutejsi robotnicy stawić się 
w pełnym komplecie, by zabrać głos w tej spra­
wie i nie dopuścić, by szlagoni, korzystając z 
ciemnoty niektórych chłopów, uchwalali jakieś re­
zolucyę. Dlatego też o godz. pół do 12 poczyna­
ją się gromadzić tłumy robotników, inteligencyi 
i napływają coraz liczniejsze masy chłopstwa; 
zatrzymane jednak cisnącymi się u wejścia robo­
tnikami zostają razem z nimi na dworze, miasto 
powiększyć według życzenia narodowych demo­
kratów liczbę słuchaczy na sali. Mieszają się 
siermiężni z surdutowcami i prąc razem do wej­
ścia. domagają się głośno, choć grzecznie, by ich 
wpuszczono.

Pp. wszechpolacy zabezpieczyli się jednak przed 
„czerwoną ewentualnością". Na  wezwanie wycią­
ga sztab honorowy Głąbińskiego, złożony z czar­
nych secin akademickich i ciemniejszego chłop­
stwa, z pod surdutów i z za kożuchów koły, 
zjawiają się żandarmi i policya. Prawdziwie na 
sposób chuliganów, starają się oni wciągnąć do 
kurytarza budynku po kilku z naszych robotni­
ków, by ich potem rzucić na pastwę uzbrojo­
nych w boksery i koły endeków. O tem ścierka 
wszechpolska w swojej korespondeucyi milczy.

Nie przeczymy wcale, że kilku endeków miało 
rozbite głowy i wybite zęby, ale kto pod kim 
dołki kopie, ten sam w nie w  pada. Trudno by­
ło puścić płazem tak barbarzyńskie postępowa­
nie ze strony tej tłuszczy i żandarmów. Gdy je­
dnemu z robotników narodowo-demokratyczni chu- 
ligany, chwyciwszy go w  swe ręce, rozpłatali 
głowę, żandarmi z p. Łempkowskim  na czele 
przypatrywali się temu spokojnie; a na uwagi 
naszych towarzyszów odpowiadali cynicznie „do­
brze mu tak, to szpieg".

Takie postępowanie zamiast uspokoić, rozdra­
żnia jeszeze bardziej zgromadzonych, których li­
czba przerosła 3000, podczas gdy sala wewnątrz 
była tylko do połowy zajęta. Zjawia się umun­
durowany nadkomisarz (a podobno już i starosta 
z Mościsk), p. Łempkowski. Ze wszystkich stron 
padają pytania: „Czy to zgromadzenie publiczne, 
czy za zaproszeniami". Kom isarz kręci się na 
wszystkie strony. Przyparty jednak do muru 
twierdzi, że za zaproszeniami. To oświadczenie 
ogłasza tow. Hausner zgromadzonym. (Głosy: 
Kłamstwo, to zgromadzenie publiczne! Nie w i­
dzieliśmy zaproszeń imiennych, tylko ogłoszenia! 
Skłamał reprezentant władzy, idziemy do sali!)

W  tej chwili przemyka się Głąbiński z T o ­
maszewskim chyłkiem. Tow. Hausner zwraca się 
do ostatniego: „Gratuluję, panie pośle, kompanii, 
na konwentykiel obełgiwać innych; oświadczyłeś 
się pan w Samborze i we Lwowie za powszech­
nem, równem, tajnem i bezpośredniem prawem 
głosowania, spotkamy się jeszcze we Lwowie 
i tam się obracłrajemy".

Wzburzenie przed gmachem „Sokoła" coraz 
silniejsze. Żandarmi denerwują się. Atakowany 
komisarz zaklina się na swoją młodość, inteligen- 
cyę (?) i ideały (?) i dalej twierdzi, że zgroma­
dzenie jest poufne. W reszcie pytany, jak zgło­
szono zgromadzenie w starostwie, kompromituje 
się z miejsca, pokazując tow. Hausnerowi poda­
nie o zgromadzenie publiczne, w którem przed 
chwilą słowo „publiczne" zostało skreślone, a na­
pisane „poufne". Szwindel wszechpolsko-policyjny 
odkryty, co też dosadnie tow. Hausner publicz­
nie piętnuje. „Hańba narodewym demokratom, 
precz z chuliganami przedmiejskimi!" —  wydziera 
się z piersi wielotysięcznego tłumu; o rozejściu 
się niema mowy, tłum, jakby wrósł w ziemię, 
trzeba wzburzone umysły uspokoić szczerem sło­
wem prawdy.

Staje więc tow. Hausner na krześle i rzuca 
w wzburzony tłum palące słowa potępienia dla

tych panów, co pod klucz zamknąć chcieli to 
prawo, o które walczy robotnik krwawo od dzie­
siątek lat. A le  nie schowają tego —  grzmią go­
rące wyrazy otuchy —  prawa, gdyż dziś chłop 
i robotnik idą w zwartym szeregu do boju o 
lepsze jutro. Niech zatem żyje powszechne, 
równe, tajne i bezpośrednie prawo głosowania. 
„Niech żyje!" rozlega się gromki okrzyk.

Tow. Schorr wzywa jeszcze na zgromadzenie 
poufne do stowarzyszenia na godz. 3 po połu­
dniu i po chwili towarzysze nasi i chłopi for­
mują pochód, liczący do trzech tysięcy uczestni­
ków, k tó rz y  przechodząc koło okien sali „So­
koła" rzuca przez nie okrzyki najgłębszej pogar­
dy wiecownikom. Z  pieśniami robotniczemi ob­
chodzą kilka ulic, by znowu wrócić pod „Sokół" 
i znowu przedefilować przed nim. Po chwili zja­
wia się jeden towarzysz z czerwonym sztanda­
rem, co wywołuje nieopisany entuzyazm u robo­
tników i chłopów. Jedni i drudzy wznoszą ku 
niemu kapelusze i czapki i ciągną już ku sto­
warzyszeniu środkiem Rynku. Grzmią przecudne 
dźwięki naszych pieśni, a pan komisarz na czele, 
a eskorta żandarmów po bokach, mimo najwię­
kszych usiłowań nie mogą rozprószyć demonstran­
tów, zamknąć usta robotnikom i chłopom. Robią 
takie wrażenie, jakby dla bezpieczeństwa i upię­
kszenia pochodu towarzyszyli mu. Dopiero koło 
stowarzyszenia rozeszli się towarzysze spokojnie.

W  kilka chwil potem nadlatuje pędem szwa­
dron kawaleryi z polecenia znanego już ze szwin- 
dlów przy wyborach do K a sy  dla chorych, ko­
misarza Dyduszyńskiego, niestety pola do boha­
terskiego popisu niema, a w dodatku u samego 
wejś.cia do Rynku padają dwa konie wraz z u- 
łanarni, przyczem jeden kawalerzy sta miał doznać 
silnego uszkodzenia ciała, podczas gdy koń jego 
złamał nogę. Szwadron dopędza do „Sokoła", ale 
nie mając tam kogo poskramiać, odjeżdża wśród 
owacyjnych syków i gwizdań ze strony gapiów.

Z konwentyklu p. Głąbińskiego ciekawym je­
dynie i godnym zanotowania jest fakt nieudzie- 
lenia głosu p. Jagermannowi (ludowiec), oraz 
b a - r b a r z y ń s k i e  p o b i c i e  również ludowca p. 
Czapczyńskiego, w  chwili, kiedy odpierał energi­
cznie łgarstwa wszechpolskiego demagoga o so­
lidarności duchowieństwa z ludem polskim. Chu­
liganie przedmiejscy znęcali się nad nim, kiedy 
się już tylko ratował, ściągając go za kożuszek 
z trybuny. Oto jak wygląda w praktyce swoboda 
zgromadzeń u „czarnej sotni" narodowo-demokra- 
tycznej. Na zgromadzeniach socyalistycznych o- 
klaskują cara i rozbijają je, na swojem nie do­
puszczają z tchórzostwa przeciwników do głosu 
i kaleczą ich kosturami!

Demonstracya wywarła w mieście ogromne 
wrażenie, o czem dosadnie świadczy ilość przy­
byłych na popołudniowe zebranie poufne, które 
się odbyło o godzinie 3. Przemawiali tam go­
rąco i rzeczowo tow. Hausner i Schminda, wzy­
wając obecnych, przeważnie chłopów do solidar­
ności z robotnikami i do otworzenia oczn tym, 
co idą ślepo za krętaczami i lokajami szlachty.

K ury a źydowsfea.
Cechą charakterystyczną wszystkich partyj 

drobnomieszczańskich jest tęsknota za bezpowro­
tnie minioną przeszłością i nieliczenie się z real­
nymi warunkami doby obecnej. Nie istnieją dla 
nich żadne granice ani w czasie, ani w  prze­
strzeni, nie liczą się z żadnemi przeszkodami, 
wynikłemi z rozwoju historycznego. D la  anty­
semity katolickiego zupełnie natnralnem jest od­
tworzenie ustroju średniowiecznego z cechami, 
stosami św. inkwizycyi i państwem kościelnem; 
dla drobnomieszczanina prawosławnego możliwem 
jest utrzymanie panowania samowładztwa car­
skiego z wszelkimi jego atrybutami; tak samo 
dla syonisty-drobnomieszczanina —  bo tylko w tych 
sferach syonizm liczy zwolenników —  „progra­
mem" jest: skreślenie dwóch tysięcy lat w hi- 
storyi żydów i powrót ich do Palestyny, zmar­
twychwstanie od tysięcy lat martwego i do po­
łowy zaginionego języka i t. d.

Toteż ilekroć nadarza się chwila, w której 
partyom drobnomieszczańskim się zdaje, że mo­
żna będzie koło postępu nietylko wstrzymać, ale 
i wstecz cofnąć, rzucają się do roboty z zapałem 
fanatyków, ale tylko po to, żeby ich to koło po­
rwało i odrzuciło.

Ze zgodności i tożsamości podstawy myślenia 
ideologicznego partyj drobnomieszczańskich w y­
pływa to na pierwszy rzut oka niezrozumiałe

zjawisko, że partye drobnomieszczańskie, pomimo 
różnic rasowych, narodowych i państwowych, po­
mimo niezgody w szczegółach —  w zasadniczych 
sprawach godzą się i idą razem.

Z ogólnego tego prawidła nie są naturalnie 
wyjątkiem ani nasi antysemici, ani nasi syoniści. 
Okazało się to dobitnie podczas walki o reformę 
wyborczą. Zgodność postępowania galicyjskich 
antysemitów z syonistami okazała się już nie­
jednokrotnie. Niedawno jeszcze „Głos narodu" 
odezwę syonistów przeciwko asymilatorom ży­
dowskim, zawierającą też polemikę przeciw „Gło­
sowi narodu", zaopatrzył uwagą, że przecież w 
całej prasie polskiej jedynie pisma antysemickie 
godzą się na program syonistów. I  dlatego czy­
telnik i obecnie nie zdziwi się, gdy się dowie, 
że syoniści i antysemici znowu zeszli się na 
wspólnym terenie. Tym  wspólnym gruntem jest: 
żądanie kuryj narodowych. U  żydów partye kon­
serwatywne i radykalne wypowiedziały się prze­
ciw tym kury om. U  Polaków i Niemców taksamo.

T a  zgodność tych dwóch na pozór tak wrogich 
sobie partyj i odosobnione stanowisko we wła­
snych społeczeństwach jest już dostatecznem osą­
dzeniem tego wspólnego ich postulatu. Ze względu 
jednak na hałaśliwość argumentacyi i nieprzebie- 
ranie w środkach tych obu partyj, uważamy za 
wskazane zająć się szczegółowo ich argumenta­
mi, rzekomo przemawiającymi za kiuyam i naro- 
dowemi, wjrkazać ich utopijność, a tem samein 
ich wsteezność.

Chwilę obecuą uważa drobnomieszczaństwo ca- • 
łej Austry i za dogodną do obrachowania się z ka ­
pitalizmem, wszystko na swej drodze druzgocą­
cym. Mówimy o zapowiedzianej przez rząd cen­
tralny reformie wyborczej. Nie licząc się wogóle 
z koniecznością historyczną warunków realnych, 
uważają oni tę zapowiedź rządu za kaprys je­
dnej lub k ilku  jednostek, na które przecież mo­
żna wpływać. Stąd posypały się pod adresem 
rządu jak z rogu obfitości żądania partyj drobno­
mieszczańskich całej Austryi, aby je rząd wziął 
w  opiekę, ba, by wyposażył je bronią w walce 
z kapitalizmem i jego dzieckiem proletarya- 
tem. Jednem z tych żądań, podniesionem jedynie, 
powtarzamy, przez antysemitów i syonistów w ca­
łej Austryi, jest żądanie osobnej kuryi żydow­
skiej.

Argumenty antysemitów za tą knryą są jasne
i szczere. Żydzi, twierdzą oni, przez należenie 
do wszystkich prawie partyj politycznych, wpły­
wają na nie w kierunku wyrzekania się tych 
partyj - chociażby tylko ofieyalnie —  łączności 
z antysemitami. Po utworzeniu kuryi żydowskiej, 
zależność ta ustanie zupełnie. W a lka  antysemi­
tyzmu z żydami będzie znacznie ułatwioną. P o ­
tem nastąpią szkoły wyznaniowe, powrót żydów do 
ghetta, wyrzucenie ich poza nawias obowiązują­
cych ustaw, jednem słowem, nastąpi zniszczenie 
żydów pod względem ekonomicznym i politycz­
nym, co w oczach antysemitów jest identyczne 
ze zniszczeniem kapitalizmu. Oto jest w krótkich 
słowach kwinteseneya programów antysemitów 
wszystkich narodów i krajów, a więc i naszych 
galicyjskich.

N ie będziemy mówili wcale o barbarzyństwie 
tego programu, tchnącego całą dzikością fanaty­
zmu z czasów panowania klerykalizmu. Nie 
trzeba być wcale socyalistą, aby osądzić i potę­
pić ten jezuicko-klerykalno-barbarzyński program. 
Ale na szczęście dla ludzkości epoka bezwzglę­
dnego panowania kościoła i cechów, księży i maj- 
sterków minęła już bezpowrotnie. Nie dopuści do 
jej odtworzenia proletaryat, nie dopuści burżua­
zya, nie dopuści nareszcie nikt, kto ma iskierkę 
ludzkości w sercu. Rozwoju kapitalizmu puliacze 
antysemickie wszystkich narodów nie wstrzymają, 
jak nie zdołały w Rosyi ocalić samowładztwa 
carskiego.

Z zupełnie innych powodów żądają kuryi na­
rodowej syoniści. Od tego samego stanu rzeczy, 
jaki chcą stworzyć antysemici: kuryi żydowskiej, 
szkół wyznaniowych i zupełnego wyodrębnienia 
żydów od społeczeństwa, wśród którego żyją, 
spodziewają sję syoniści wręcz przeciwnego skutku, 
a mianowicie odrodzenia żydów, jako n a r o d u .  
Zupełne odosobnienie żydów, tutaj uważają syo­
niści za minimum programu, którego maximum 
jest: wyemigrowanie żydów do Palestyny.

Charakter obronny partyi syonistycznej, w prze­
ciwstawieniu do charakteru zaczepnego partyi anty­
semickiej, nie pozwala na pierwszy rzut oka u- 
żywać przeciwko syonistom tych samych argu­
mentów, co przeciw antysemitom, pomimo zgo-

W s z e c h p o l s f e i  k o n w e n t y k i e l .
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dności w zasadzie icli programu. Rozważmy więc 
szczegółowo ich argumenty. Chcąc zasłonić cel 
ostateczny, bardzo niepopularny, a nawet nara­
żony na pośmiewisko wśród szerokich mas ży­
dowskich z powodu jego utopijności i reakcyjno- 
ści, syoniści udają obrońców ekonomicznego i po­
litycznego położenia żydów w krajach przez nich za­
mieszkałych. Twierdzą oni mianowicie, że położenie 
żydów pod względem ekonomicznym, politycznym 
i towarzyskim jest nieznośny, a przyczynę tego 
macoszego traktowania żydów upatrują w braku 
odrębnych narodowo-żydowskich reprezentantów 
w parlamencie. Ponieważ jednak przy ogólnych 
wyborach żydzi, z wyjątkiem paru miast, tych 
reprezentantów przeprowadzać nie mogą, muszą 
oni żądać dlatego osobnej kuryi, aby uzyskać 
stosowną do swej liczby ilość mandatów.

Nie będziemy się rozwodzili nad przesadą syo- 
nistycznego przedstawiania nędzy ludności żydow­
skiej, przesadą, która tkw i w tem pominięciu 
wzajemnego stosunku między ludnością żydowską 
a chrześcijańską. Położenie żydów w Galicyi jest 
istotnie ciężkie, twierdzimy jednak stanowczo, że 
położenie drobnomieszczaństwa żydowskiego nie 
jest gorsze od położenia chłopa kilkumorgowego 
polskiego lub ruskiego, a położenie lumpenprole- 
taryatu żydowskiego nie jest gorsze od położenia 
bezrolnego chłopa, zmuszonego pracować na pań­
skich łanach od świtu do nocy za 20 ct. A  twier­
dzimy to, uwzględniając jednocześnie wszystkie 
różnice w potrzebach i wydatkach między mie­
szkańcem miasta a wsi.

Chcemy natomiast specyalną zwrócić uwagę na 
sposób tłómaczenia przez syonistów przyczyny 
nędzy żydowskiej. Rozpatrując położenie żydów 
niezależnie od ludności chrześcijańskiej, tenże 
kraj zamieszkującej, starają się syoniści tłóma- 
czyć to wszystko uciskiem narodowym. A  jest 
to absolutnie nieprawdą. Z  powodu antysemi­
tyzmu krajowego i państwowego cierpi tylko gar­
stka inteligencyi, ogromna zaś masa ludu żydow­
skiego cierpi jako klasa drobnomieszczańska, jako 
klasa skazana na zagładę lub na nędzną wege- 
tacyę. Panowanie szlachty, a wskutek tego upo­
śledzenie kraju pod względem ekonomicznym, 
tłumienie przemysłu w zarodku i zalew kraju 
obcymi towarami —  oto przyczyna nędzy ludności 
nietylko żydowskiej, ale i chrześcijańskiej. Kto 
twierdzi inaczej, kto chce garstkę, przy podziale 
posad krajowych i państwowych rzeczywiście upo­
śledzonej inteligencyi identyfikować z całą ludno­
ścią żydowską, ten zdradza grubą nieznajomość 
rzeczy lub —  złą wolę. Ograniczeń zasadniczych 
dla żydów w Austry i niema, a dowodem naj­
lepszym —  Wiedeń, miasto rządów antysemi­
tyzmu, w  którem położenie ekonomiczne żydów 
jest wcale dobre. A le  nietylko w Austryi. Kto 
widział dzielnicę żydowską w Londynie lub ga­
licyjską w Nowym Jorku, siedliska drobnomie­
szczaństwa żydowskiego, ich straszną nędzę, po­
mimo że tam o ucisku politycznym niema mowy, 
przekona się odrazu o czysto klasowym chara­
kterze tej nędzy. A  położenia tego garstka po­
słów narodowo-żydowskich nie zmieniłaby na 
lepsze. Owszem tylko pogorszyć je może kurya 
żydowska, bo przez ustąpienie pola antysemi­
tyzmowi w obozach partyj chrześcijańskich, ten 
rozrósłby się bujnie nawet tam, skąd go z wiel­
kim trudem już wypleniono.

M ylą się bowiem ci wszyscy, którzy sądzą, że 
samą propagandą można zwalczać nienawiść na­
rodową i wyznaniową. Obecnie nieraz i ^partyę 
konserwatywne są krępowane i nie raz tłumią w 
sobie dość mocno tkwiący w nich jeszcze fana­
tyzm wyznaniowy. W idzieliśmy w Krakow ie księ­
ży, z nakazu biskupa głosujących na prezesa ka- 
hału żydowskiego, bo interes partyi od nich te­
go wymagał; widzieliśmy konserwatystów, ba na­
wet zdeklarowanych antysemitów, w radzie miej­
skiej krakowskiej wybierających żyda Ilg im  w i­
ceprezydentem miasta, bo był to warunek za­
warty w  ugodzie podczas wyborów. I  nie pomo­
gły narzekania „Głosu narodu", nie pomogło po­
woływanie się na tradycye „katolickiego K ra ko ­
w a", nie przeszkadzał wstręt i uprzedzenie, bo 
interes tego wymagał. I  tu dochodzimy do głó­
wnej różnicy, jaka zachodzi między żydami a in­
nymi choćby najdrobniejszymi narodami: tamtym, 
na jednem terytoryum skupionym i pod wzglę­
dem ekonomicznym niezawisłym, zależy tylko na 
opinii rządzących, na porozumieniu się z rządzą­
cymi. Temu może uczynić zadość tylko reprezen- 
tacya narodowa. Natomiast żydom, po całem pań­
stwie rozprószonym i pod względem ekonomi­
cznym od ludności otaczającej zupełnie zawisłym, 
zależy głównie na opinii s p o ł e c z e ń s t w a ,  
wśród którego i z którego żyje. A  tego dokonać 
może tylko wspólne postępowanie przy wyborach 
i przy wszystkich akcyach polityczno-społecznych. 
Wobec odosobnionego p o s t ę p o w a n i a  tam, 
gdzie wspólność i zawisłość interesów wymagają 
ścisłej łączności od pierwszej chwili, wszelkie 
s ł o w a  o braterstwie i sprawiedliwości trafią 
na grunt nieodpowiedni i nie osiągną żadnego re­
zultatu.

Tem wszystkiem tłómaczy się fakt, że kon­
serwatywne sfery żydowskie, którym sprawa źy- 
dowstwa przecież z pewnością nie mniej leży na 
sercu, aniżeli syonistom nawpół zasymilowanym 
pod względem językowym i kulturalnym, wrogie 
zajęły stanowisko wobec tej syonistycznej fanta- 
zyi. Wrolą one iść w ślady polityki wstrętnej, 
ale realnej pp. Byków  i Kolischerów, aniżeli po 
karkołomnych manowcach syonistycznych. Swem 
postępowaniem, swemi co dzień zmieniającemi się 
a coraz dziwaczniejszemi hasłami syoniści, zda- 
jjiem naszem, wzmacniają tylko słusznie zwalcza­

ne stanowisko dotychczasowe kahałów żydow­
skich.

Wobec tego niebezpieczeństwa, grożącego w szy­
stkim żydom ruiną ekonomiczną i odepchnięciem 
od życia kulturalnego i politycznego, podniesienie 
innych zarzutów jest zbytecznem. To tylko chce­
my jeszcze podnieść, że kurya żydowska wobec 
faktu, że proletaryat tworzy w społeczeństwie 
żydowskiem mniejszość, doprowadziłaby do bez­
względnego majoryzpwania proletaryatu przez in­
ne klasy, podczas gdy przy wspólnych wyborach 
może on się przyczynić do zwycięstwa reprezen­
tanta swej klasy bez różnicy wyznania. M. M.

Z  C R R R J V .
Witte bez maski.

Na ogółnem posiedzeniu rady państwa roz­
patrywano projekt, zgodnie z którym s p r a ­
w y  o p r z e s t ę p s t w a  p o l i t y c z n e  p o ­
w i n n y  b y ć  s k i e r o w a n e  b e z p o ś r e ­
d n i o  d o  s ą d u  w o j e n n e g o .

N a j w i ę k s z y m  z w o l e n n i k i e m  p r o ­
j e k t u  b y i  h r. W i t t  e, wywody którego 
dadzą się streścić w punktach następują­
cych:

Zabójstwa polityczne cechuje obecnie cha­
rakter epidemiczny; dawniej zabijano osoby, 
zajmujące wyższe stanowiska, obecnie środek 
ten stosują do wszystkich przedstawicieli ad- 
ministracyi, dlatego też konieczne są zarzą­
dzenia bardziej surowe do usunięcia podo­
bnych ekscesów.

Projekt proponuje również pozostawienie 
sądom wojennym prawa 1'agodzenia swych 
wyroków bez konfirmacyi i zamiany kary 
śmierci na ciężkie roboty.

Rada państwa, rozważywszy powyższy pro­
jekt, nie zgodziła się w swych rezolucyach: 
24 członków wypowiedziało się przeciw pro­
jektowi i 43  za projektem. Donosi o tem »Na- 
rodnoje Choziajstwo«.

Do cytadeli!
Z W arszawy donoszą: Z więzienia przy

ulicy Dzikiej przewieziono do cytadeli areszto­
wanych w redakcyi »Kury era Codziennego« 
Tytusa Filipowicza, W ładysław a Hofmana i 
Maksa Horwitza.

Wzięcie drukarni i bomba w Białymstoku.
W  tycli dniach komisarzowi I-go  rewiru udało 

się wykryć potajemną drukarnię o 2 kasztach, 
z mnóstwem wydrukowanych proklamacyj i bro­
szur, wydanych przez organizacyę: „Bund",
„grupa anarchistów" i „partya socyalistów-rewo- 
lucyonistów". Oprócz już wydrukowanych wyda­
wnictw, znaleziono mnóstwo złożonych, ale jeszcze 
nie odbitych tekstów proklamacyj, oraz około 6 
pudów czcionek. Drukarnia mieściła się przy ul. 
Kupieckiej, w domu Białostockiego, w mieszka-" 
niu niejakiego Herszowskiego, którego wraz z o- 
becną tam młodą kobietą aresztowano.

W  poniedziałek o godz. 8 wieczorem na ulicy 
Aleksandrowskiej szło czterech młodzieńców. Jak  
przypuszczają, byli to uczniowie miejscowej szkoły 
handlowej. Nagle jednemu z nich wypadła z kie­
szeni bomba, która wybuchła w mgnieniu oka. 
W ybuch słyszany był w całem mieście. W szyscy  
czterej sprawcy wybuchu zginęli na miejscu. N a ­
zwiska ich niewiadome. Innych poszwankowanych 
nie było.

K rążą  pogłoski, że niewiadomi młodzieńcy ci 
dążyli do szkoły handlowej, której gmach chcieli 
wysadzić. Podówczas właśnie w szkole odbywało 
się posiedzenie rady pedagogicznej, która roz- 
sttzygała o losach uczniów szkoły, zamieszanych 
w rozruchy, jakie wydarzyły się w szkole w ty­
godniu ubiegłym.

O wybuchu bomby, wbrew' innym informacyom, 
korespondent „W arsz. Dniewn." pisze: „Ulicą 
Prudzką w  kierunku Aleksandrowskiej, dorożką 
nr. 30 jechało trzech młodzieńców. W  pobliżu 
domu Pinesa, skutkiem nierówności bruku, do­
rożka zatrzęsła się mocniej, co wywołało wybuch 
pocisku, który zapewne wieźli owi młodzieńcy. 
Działanie wybuchu było straszne. Dorożkarz i 
podróżni, zalani krwią, niektórzy poszarpani do 
niepoznania, zostali porozrzucani po chodniku, 
rynsztokach ulicy, a nawet na płot domu Kocha. 
Na  drutach telegrafu zawisły szczątki ubrania. 
Dorożka została zniszczona zupełnie. Ocalał koń. 
Mówią, że owi ludzie mieli zamiar udać się do 
Zabłudowa, tak przynajmniej podobno zgodzili 
dorożkarza. Inn i twierdzą, że wybuch nastąpił 
tuż u celu wyprawy".

KRONIKA.
Spadł z księżyca. Jakiś „prawnik" rozpisuje 

się w „Czasie" (wydanie wieczorne z 8 b. m.) 
o zgromadzeniach w Galicyi i między innemi 
pisze:

„Podnieść należy natomiast, że § 6 ustawy 
o zgromadzeniach daje władzy prawo, ale i na­
kłada na nią obowiązek zakazywania zgromadzeń, 
których cel sprzeciwia się ustawom karnym, lub 
których odbywanie zagraża publicznemu bezpie­
czeństwu, albo publicznemu dobru. Słyszym y cza­
sem, że władza robi użytek ze służącego jej na 
podstawie §  13 prawa rozwiązywania zgroma­
dzeń, a le  b a r d z o  r z a d k i e  s ą  w y p a d k i ,  
w k t ó r y c h  b y  z m o c y  § 6 z a k a z y w a ł a  
n a p r z ó d  o d b y w a n i a  z g r o m a d z e ń ,  jak ­
kolwiek zagrożenie publicznego bezpieczeństwa, 
lub publicznego dobra jest dla każdego, mniej

pobłażliwie dla agitacyi usposobionego', widocz- 
nem".

Czy „prawnik" spadł z księżyca, czy też może 
liczy na naiwność czytelników „Czasu", nie ma­
jących sposobności kontrolować jego wymysłów? 
Przecież w jednym miesiącu styczniu można w y­
dać najmniej 100 zakazów zgromadzeń na pod­
stawie § 6, a z tego około 30 w  samym po­
wiecie drohobyckim, gdzie starostwo zakazywało 
nawet zgromadzeń z porządkiem dziennym: „Kon­
stytucya w Chinach", lub „stosunki zdrowotne 
w Japonii". Wobec tego stanu rzeczy powyższa 
twierdzenia „Prawnika" są zwykłą dennncyacyą 
i zachęceniem starostów do jeszcze częstszych 
zakazów!

„Wlorituri“. Dnia 8 b. m. odbyli w W iedniu 
posłowie wielkiej własności konferencyę, po któ­
rej poseł ks. Sapieha ze względu na to, że po­
słowie ci, nie mają więcej nadziei dostać się do 
parlamentu, o d f o t o g r a f o w a ł  i ch.  Panowie 
posłowie nie mogli nawet zrobić zwykłej przy 
tej okazyi „uprzejmej m iny", pomni na minioną 
bezpowrotnie świetność posłowania bez wyborców.

Pomysłowy maszynista. W ilhelm  Górecki, ma­
szynista w fabryce Jarry  trzyma się wynalezio­
nego przez siebie systemu przedłużania czasu 
pracy w ten sposób, że gwizdawką daje wcze­
śniej znak do rozpoczęcia, a później, jak przepi­
sano do zakończenia pracy. W  rezultacie muszą 
robotnicy o jakie pół godziny dłużej pracować 
wedle gwiadawki maszynisty. Górecki tłómaczy 
się, że robi tak z polecenia przedsiębiorcy; my 
jednak wiemy, że i na poprzedniej swojej posa­
dzie tak samo robił. Zwracamy uwagę p. Góre­
ckiemu, aby w swoim zakresie nie szykanował 
robotników, gdyż i ci mogą mu coś zagwizdać.

Ucieczka posła Doboszyńskiego z sali sądo­
wej. Dnia 8 b. m. odbył się przed sądem przy­
sięgłych w W iedniu proces prasowy, wytoczony 
przez posła dra Doboszyńskiego przeciw W ilhe l­
mowi Stignitzowi, redaktorowi „Extrapost“. W  ar­
tykule zatytułowanym „Interesa prawodawcy" po­
dała „Extrapost“ opis procesu karnego, wytoczo­
nego Doboszyńskiemu za jego transakcye z mar­
grabią Guy de Boisheberfem, procesu, zakończo­
nego zastanowieniem śledztwa karnego przeciw 
Doboszyńskiemu. D r  Doboszyński sprzedał mar­
grabiemu dobra swoje Siemieehów za 405.000 K, 
a transakcya ta zakończyła się dla margrabiego 
tak fatalnie, że wyszedł z torbami, podczas gdy 
Doboszyński otrzymał i pieniądze i wieś napo- 
wrót.

Oskarżony redaktor ofiarował dowód prawdy. 
Na  wniosek obrońcy odczytano uchwałę trybunału 
tarnowskiego, będącą surowem potępieniem postę­
powania Doboszyńskiego w tej sprawie, poczem 
na wniosek oskarżyciela odczytano także uchwałę 
sądu krakowskiego, którą śledztwo zastanowiono 
zostało. Natomiast odmówiono wnioskowi Dobo­
szyńskiego o odczytanie p o u f n e g o  aktu sądu 
krakowskiego, który „przypadkiem" dostał się 
w ręce Doboszyńskiego.

W  tym momencie rozprawy cofnął Doboszyński 
skargę pod pozorem, że odczytane akte sądowe 
dostatecznie go już zrehabilitowały, wobec czego 
oskarżony został uwolniony, a Doboszyński zasą­
dzony na ponoszenie kosztów.

Dziwne to zakończenie procesu wywołało w 
dziennikach wiedeńskich niepochlebne dla posła 
Doboszyńskiego komentarze. „Neue fr. Presse" 
p isze: „Proces, wytoczony przez dra Doboszyń­
skiego i mający trwać trzy dni, skończył się 
niespodziewanie prędko. Zanim bowiem .rozpoczął 
się dowód prawdy, dr Doboszyński uciekł przed 
własną skargą (fliichtete der K lhger vor eigener 
Klage), cofnął bowiem swą skargę. Powodem 
zewnętrznym było odrzucenie przez trybunał za­
proponowanego przez stronę skarżącą odczytania 
aktu..."

Strejk uczniów gimnazyalnych w Czerniow- 
cach, o którym przed kilku dniami pisaliśmy, 
zakończył się zupełnem zwycięstwem strejkują- 
cych. P ro f Schwarz, który był powodem strejku, 
otrzymał 6-miesięczny urlop „dla poratowania zdro­
w ia" i na swoją posadę już nie wróci.

Po powstaniu w Moskwie. Między władzą 
wojskową a policyą w Moskwie zapanował ostry 
spór o broń skonfiskowaną powstańcom, którą 
wojskowość reklamuje dla siebie, podczas gdy 
polieya wywija się od tego obowiązku. Nawet 
zabranych trzech karabinów maszynowych poli­
eya wydać nie chce, utrzymując, że je zniszczyła. 
Tymczasem zarząd wojskowy ma dowody, że 
polieya handluje skonfiskowaną bronią, która słu­
ży do uzbrajania nowych „buntowników". Po li­
eya głuchą jest na upomnienia wojskowe, nie 
słucha nawet delikatnych przymówek w guście 
„oddaj, coś ukradł!"

Przedstawienie amatorskie odbędzie się w nie­
dzielę 11 b. m. w Zw iązku stow. robotniczych 
(Mały Rynek 6). Odegrane zostaną: 1) „Biały 
k ru k " ( X  pawilon). 2) „ W  katordze". 3) „Re­
cepta na trychinę". Początek o godzinie 7 ]/2 
wieczorem.

Wieczorek muzykalno-wokalny ku uczczeniu 
rewolucyi w Rosyi urządza Kółko amatorskie 
Stow. drukarzy i litografów „Ognisko" (Rynek 
gł. 12, I I I  p.) w niedzielę 11 b. m. Początek 
o godz. 7 wieczór. Wieczorek ten odbędzie się 
za zaproszeniami na podstawie § 2, które w y­
dawane będą przy kasie.

Śmierć przy pracy. Kondutor kolejowy Adam 
Kozik, jadąc pociągiem towarowym w nocy z 
czwartku na piątek, poślizgnął się na stacyi w 
Kłaju i wpadł pod koła wagonów, które mu 
zmiażdżyły obie nogi. Stało się to o g o d z i n i e

3 n a d  r a n e m ,  a d o p i e r o  o g o d ' z i , n i e  7 
p r z y w i e z i o n o  g o  w stanio konającym do 
szpitala Łazarza, gdzie w kwadrans później 
umarł. T a k  troszczy się kolej państwowa, o zdro­
wie i życie swych pracowników!

Pod pozorem żeniaczki. Przed trybunałem 
sądu przysięgłych w Krakow ie pod przewodni­
ctwem radcy Trzaskowskiego stawali wczoraj 
27-letni Wojciech G r u s z e c k i  i matka jego 
Maryanna Gruszecka, wdowa po strażniku kole­
jowym, oskarżeni o wyłudzenie od kilku kobiet 
różnych kwot pod pozorem, że on się z  niemi: ożeni.
1 tak od Maryanny Perdkowej kwotę 1200 K, 
od Karoliny Kątn ik  900 K , od Katarzyny Ja ­
gielskiej i B ryg idy Jagielskiej 25 K , od Ko- 
ścielniakowej 10 K . Są to kobiety o wiele star­
sze od Gruszeckiego, a rekrutują się z  pomiędzy 
„lepszych" służących itd. Oskarżony pod pozo­
rem, że się z niemi ożeni, żył razem z matką na 
•ich koszt, niczem się nie zajmował, ładnie się 
ubierał i odbywał podróże. N a  rozprawie .Gru­
szecki zachowuje się bezczelnie, każdej z „na­
rzeczonych" wyrzuca, że zrobiła na niego donie­
sienie, chociaż on miał „szczere" zamiary. Jest 
to mężczyzna rosły i przystojny z zawadyackim 
wąsem i nic dziwnego, że robił wrażenie na star­
szych kobietach. Na podstawie werdyktu przy­
sięgłych skazany został Wojciech Gruszecki na
2 lata ciężkiego więzienia, matka aaś została
uwolniona.( _________

£. A W IA D O jVJ i c. i * i A.
■— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .
Sobota: „Dzieci słońca", sztuka w 4 aktach U. 

Gorkiego (nowość i.
Niedziela: O godz. 3 po południu „Obrona Czę­

stochowy", dramat historyczny w 9 odsłonach z pro­
logiem Juliana z Poradowa (ceny zniżone do poło­
wy); o godz. 7 wieczorem „Bolesław Śmiały", dramat 
w 3 aktach St. Wyspiańskiego.

- -  U n iw e r sy te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie w i­
cza  w  K r a k o w ie .

W  sali Muzeum techniczno-przemysłowego. przy ul. 
franciszkańskiej dziś o godz. 7'/„ wieczorem: prof. 
Stanisław S o b i ńs k i: „Historya polityczna XIX. w."

V/ Biurze porad dziś nauki przyrodnicze: Fizyka, 
chemia: doc. dr Brunner. Mineralogia, geologia, geo­
grafia fiz., paleontologia itd.: W. Kuźniar. Biologia 
ogólna, zoologia, botanika: ot. Minkiewicz. Anatomia, 
fizyologia: M. Konopacki.

W stow. „Postęp", Starowiślna 42, dziś o godz. 4 
po południu: dr f t u m p l o w i o z :  „Oderwanie aię 
Norwegii od Szwecji".

— W a ln e  z g r o m a d z e n ie  Towarzystwa „Ko­
biece gospodarstwo wiejskie" odbędzie się dnia 11 
lutego 1906 r. o godzinie 5 po południu w Krakowie, 
w Collegium Juridieum, ul. Grodzka 53, w audyto- 
ryum na II. piętrze, w celu ukonstytuowania się i 
wyboru prezydyum. Celem Towarzystwa jest organi­
zowanie dla kobiet kursów praktycznych, wchodzą­
cych w zakres gospodarstwa domowego, ogrodnictwa 
i rolnictwa.

B. GABRYELSKA kupuj*, sprzedaj* |  naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
n o l*  —  krajowa i zagraniczne —  nowe i prze­
grane — u  gotówkę i na spłaty — bei aJicriU.

Z  C P S R T łT U .
Duma.

Petersburg, 10 lutego. (Pet., ag. tel.) Hf. 
W itte wezwał telegraficznie gubernatorów w 
Rosyi europejskiej do w y d a n i a  s t a n o w ­
c z y c h  z a r z ą d z e ń  c e l e m  s z y b s z e g o  
w y g o t o w a n i a  i o g ł o s z e n i a  l i s t  w y ­
b o r c z y c h .  Skoro minister spraw wewnę­
trznych otrzyma wiadomość o ogłoszeniu, tych 
list, z o s t a n ą  u s t a n o w i o n e  t e r m i n y  
z w o ł a n i a  g u b  e r n i a  1 n y c h  z g r o m a ­
d z e ń  w y b o r c z y c h .  Od tego terminu za­
wisły jest termin wyborów w miastach i po  
wsiach.

Paryż, 10 lutego. Z Petersburga donoszą 
depesze bankowe, że d u m a  z no.  w u z o ­
s t a ł  a o d r o c  z o n ą  a ż  d o  j e s i e n i .  To 
wywołało na giełdzie bardzo złe wrażenie i 
p r o j e k t o w a n a  p o ż y c z k a z n o w u w y  
d a j e  s i ę  z a c h w i a n ą .

Rewoiucya łotewska.
Ryga, 9 lutego. (Pet. ag. tel.) Pogłoski o 

ustąpieniu generał-gubernatora S o ł ł o h u b a  
i gubernatora Z e g i u s e w a  są nieuzasadnio­
ne. W iadomości o położeniu w Kurlandyi i 
Estonii są zadowalniające. Ruch rewolucyjny 
wygasł. Mniej zadowalające są wiadomości 
z Inflant gdzie rewolucyoniści dopuszczają się 
zamachów i codziennie ogłaszają manifesty 
zasądzające urzędników rządowych na śmierć. 
Generał Orłów wyruszył tam z oddziałem  
wojska celem przywrócenia spokoju. W  Ry­
dze w przędzalni mechanicznej, położonej w 
centrum miasta zdarzyła się wczoraj eksplo- 
zya prochu, przyczem właściciel przędzalni 
odniósł zranienie.

Zwierzęca logika.
Moskwa, 10 lutego. Na zebraniu » Związku 

ludzi rosyjskich* biskup Arsenij udowadniał, 
że i d e a  s a m p d z i e r ż a w i a  j e s t  n i e ­
t y l k o  w ł a ś c i w a  l u d z i o m ,  ale i z w i e ­
r z ę t o m ,  przyczem powoływał się na szereg 
przykładów, wziętych z życia zwierząt.

Rozwiązanie Rady robotniczej.
Petersburg, 10 lutego. Ponieważ jawne wy­

bory delegatów robotniczych z fabryk peters­
burskich są na razie niewykonalne, a tajne 
naraziłyby robotników na srogie represalia 
rządu, uchwaliły organizacyę robotnicze p e ­
t e r s b u r s k ą  R a d ę  d e p u t o w a n y c h  
r o b o t n i c z y c h  t y m c z a s o w o  r o z w i ą ­
z a ć .
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Napady w Wilnie. »
Wilno, 10 lutego. W  dniu 7 lutego urządzo­

no s z e r e g n a p a d ó w  n a  p o l i c y ę .  J e d n e ­
g o  p o l i c y a n t a  z a b i t o ,  jednego raniono, 
d w ó c b  r o z b r o j o n o ,  a prócz tego strzelano 
do żandarmskiego podoficera.

Oto nagroda!'
Simferopol, 10 lutego. Niektórych z oskar­

żonych w procesie »Potemkina« p r z y n i e ś ć  
t r z e b a  b y ł o  p r z e d  s ą d  n a  n o s z a c h .  
S ą  m i ę d z y  n i m i  l u d z i e  b e z  n ó g ,  s ą  
r y c e r z e  o r d e r u . J e r z e  go,  u c z e s t n i c y  
b i t w y  p o d  C z e m u l p o .

Zamach.
Kutais, 9 lutego. (Pet. ag. tel.). W  śródmie­

ściu zraniono wczoraj śmiertelnie naczelnika 
powiatu Beganowa. S p r a w c a  z b i e g ł .

Wrzenie wśród oficerów floty czarnomorskiej.
Petersburg, 9 lutego. Do »Słowa* donoszą 

z Sebastopola pod datą wczorajszą, że ofice­
rowie, którzy w procesie porucznika Schmidta 
domagali się publicznie wypełnienia pewnych 
żądań marynarzy, zostali przeniesieni na da­
leki Wschód. W śród oskarżonych, znajdują­
cych się na okręcie »Saratów« i innych, daje 
się zauważyć wzburzenie. Na pancerniku K a ­
tarzyna II.« kilku oficerów aresztowano.

Rewolucya na Kaukazie.
Petersburg, 10 lutego. (Pet. ag. tel.). Na­

miestnik ks. Woroncow-Daszkow telegrafuje ca­
rowi z Tyflisu z 7 b. m.: Mieszkańcy Ozurge- 
tan ponownie zaprzysięgli wierność (?). Oddział 
wojska, wysłany do Elizabetpol oczyścił drogę 
do Szuszy, która teraz jest zaopatrzoną w ży­
wność i zdaje się, że przyjdzie do pojednania 
narodowości.

Strejki w Baku.
Baku, 10 lutego. (Pet. ag. tel.). Strejk w 

dokach trwa jeszcze dalej. Z 55 fabryk cere- 
zyny tylko 15 jest w ruchu. W łaściciele kil­
ku fabryk połączyli się, aby puścić w ruch 
jedne fabrykę.

Rada państwa.
n !

Wiedeń, 9 lutego. Na dzisłejszem posiedzeniu 
Izby  posłów po odczytaniu wniosków i interpe- 
laeyj przyszły pod obrady

włości rentowe w Galicyi.
Referent Daw id Abrahamowicz omawia po­

szczególne postanowienia ustawy, a to: 1) za­
bezpieczenie mających być wydanymi listów ren­
towych, 2) przyznanie bezpieczeństwa pupilar- 
nego wydanych listów rentowych, 3) uwolnienie 
od stempli i uależytości wszystkich podań, 
skryptów dłużnych, wpisań i t. p dokumentów, 
potrzebnych do przeprowadzenia ustawy, uchwa­
lonej przez sejm Galicyi, o włościach rentowych,
4) przyznanie politycznej egzekucyi zaległych rent 
i odsetek. Wszystko, jak podnosi referent, są 
ulgi, które bywają przyznawane wszystkim insty- 
tucyom, mającym na celu popieranie gospodar­
stwa. Żądanie sejmu galicyjskiego, aby państwo 
objęło gwarancyę za listy rentowe, zostało przez 
komisyę zarzucone, a sprawozdawca prosi o przjr- 
jęcie propozycyi w myśl wniosku komisyi po­
datkowej.

D r  Vogler przypomina wątpliwości, jakie w y­
wołało żądanie sejmu galicyjskiego objęcia przez 
państwo gwarancyi dla listów rentowych. Oprócz 
tego wyłoniły się także wątpliwości w kwestyi 
postanowień, przyjętych do ustawy krajowej, a 
które są natury cywilnej. Te postanowienia po­
winny były być uchwalono przez radę państwa, 
albo wciągnięte do ustawy państwowej. P rzy  tych 
postanowieniach przekroczył sejm galicyjski swoją 
kompetencyę i byłoby wogóle lepiej, gdyby rada 
państwa była uchwaliła ustawę ramową. Dalej 
twierdzi mówca, że niektóre artykuły galicyjskiej 
ustawy krajowej, np. 27, 28 i 29, zawierają 
zmianę ustaw państwowych i podnosi, że wobec 
tego, iż sankcya ustawy już nastąpiła, także i 
mniejszość komisyi nie chciała robić trudności 
Galicyi przy dojściu do skutku ustawy i nie za­
jęła zasadniczo przeciwnego stanowiska, żąda je­
dynie, aby wymienione wyżej paragrafy zostały 
z ustawy krajowej wyjęte i wciągnięte do usta­
wy państwowej. Mówca przedkłada odpowiednie 
wnioski.

D r  Byk, imieniem Koła polskiego, zastrzega 
się stanowczo przeciw wnioskom mniejszości ko­
misyi, które przedstawił dr- Vogler. W n iosk i te 
oznaczają powrót do starego systemu centrali­
stycznego. Mamy w Austry i chyba dosyć kon­
fliktów prawno państwowych i mniejszość nie po­
trzebowała wybierać tak nieznacznej sposobności, 
aby ukrócać kompetencyę sejmów. Ustawa zo­
stała uchwalona przez sejm galicyjski w ramach 
'ego kompetencyi i przez cesarza sankcyonowaha, 
niema więc powodu do takich zmian, jakich do­
maga się dr V  o gier. Czy rada państwa ma być 
instancyą rekursową? Czy ma być ona władzą 
opiekuńczą, powołaną do korektury ustaw kra­
jowych? Co byłby zrobił dr Vogler, gdyby ta 
Ustawa wogóle nie była przyszła do rady pań­
stwa, albo gdyby mu się nie były spodobały jej 
triery tory czne postanowienia? Czy byłby on wtedy 
Wniósł, aby I zba przedsięwzięła korekturę?

Kompetencya sejmu krajowego jest wyższą po- 
Uad wszelką wątpliwość. Jestto ustawa czysto 
krajowa, a sejm na podstawie art. X I .  ustaw za­
sadniczych Dia prawo uchwalać także postano­
wienia natury cywilnej. O przekroczeniu kompe- 
fencyi sejmu krajowego nie może być mowy abso­
lutnie. Mówca prosi o odrzucenie wniosków dra 
^ogiera, gdyż ich uchwalenie oznaczałoby, że u- 
chwały sejmowe potrzebują dopiero aprobaty ra ­

dy państwa. Ustawa byłaby wtedy dla nas za­
sadniczo nie do przyjęcia, a jej dojście do skutku 
zakwestyonowanem. Cała ludność i kraj czeka na 
ustawę. Mówca wzywa w końcu stronnictwa au­
tonomiczne, aby głosowały przeciwko centralisty­
cznym wnioskom dra Yoglera, które są zama­
chem na autonomię sejmów krajowych. (Żywe 
oklaski u Polaków).

Po przemówieniu dra Ofnera zabrał głos kie­
rownik ministerstwa sprawiedliwości dr Klein.

D r  Antoni Górski oświadcza, że ustawa o ga­
licyjskich włościach rentowych nie wynikła z mo­
tywów politycznych i że nie ma ona na celu 
zwalczania Rusinów przez kolonizacyę mazurską. 
W szelkie galicyjskie reformy agrarne zwykły się 
rozbijać o różne klauzule ministrów, o brak zdol­
ności kodyfikacyjnej w łonach poszczególnych mi­
nisterstw.

D la  ludności jest to właściwie wszystko jedno, 
czy takie postanowienia osiągają moc prawodaw­
czą, czy też nie, ponieważ i tak do przeprowa­
dzenia ustaw nie przychodzi. (Okrzyki: słuchaj­
cie! słuchajcie!).

Poseł Romańczuk przypomina opozycyę R u s i­
nów w galicyjskim sejmie przeciw ustawie o wło­
ściach rentowych, uznaje jednakże, że meritum 
jest korzystnem dla wszystkich mieszkańców Ga­
licyi, dlatego stronnictwo jego głosować będzie 
za przedłożeniem.

Po przemowie posła ks. Scheichera, sprawo­
zdawca mniejszości dr Vogler prosił o przyjęcie 
wniosków mniejszości.

Sprawozdawca Abrahamomicz oświadcza, że 
poseł Romańczuk nabierze przekonania, że przy 
przeprowadzaniu ustawy będzie się postępować z 
całą bezstronnością. Kierownik ministerstwa spra­
wiedliwości przedstawił, że wątpliwości podnie­
sione przez mniejszość nie są tak straszne. Prosi 
w końcu o przyjęcie wniosków komisyi.

Ustawę bez dalszej dyskusyi w d r u g i e m  
i t r z e c i e m  c z y t a n i u  p r z y j ę t o .  W niosk i 
mniejszości odrzucono.

Następnie uchwaloną już przez Izbę panów 

ustawę czekową 
po obszernej dyskusyi uchwalono we wszystkich 
trzech czytaniach.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne po­
siedzenie w poniedziałek o godz. 3 po południu.

Interpelacye z powodu przesilenia węgierskiego.
Wiedeń, 9 lutego. Na dzisiejszem posiedze­

niu Izby posłów członkowie wszystkich stron- 
ntetw niemieckich wnieśli interpelacyę z za­
pytaniem, co rząd zamierza uczynić, aby 
szkodliwe skutki przesilenia węgierskiego nie 
dały się odczuwać także i w tej połowie 
monarchii. Druga interpelacya zapytuje rząd, 
w jaki sposób zamierza, wobec dalszego trwa­
nia przesilenia na W ęgrzech, uregulować spra­
wę pokrywania wspólnych wydatków ze stro­
ny Austryi. Trzecia interpelacya zapytuje, w 
jakiej formie chce rząd wprowadzić w życie 
traktat handlowy z Niemcami, co ma nastą­
pić w dniu 1 marca b. r.

Reforma wyborcza.
Wiedeń, 9 lutego. Na posiedzeniu przewo­

dniczących klubów, prosił prezydent ministrów 
br. Gautsch, aby we wtorek Izba wzięła pod 
obrady ustawę o kontyngencie rekruta. Dalej 
zwrócił prezydent ministrów uwagę na to, 
że rząd zamierza przedłożyć jeszcze w ciągu 
lutego Izbie traktat handlowy z W łochami, 
Rosyą i Bułgaryą oraz ustawę upoważniającą 
do uregulowania stosunków handlowo-polity­
cznych z innemi państwami.

Br. Gautsch prosi, aby ze względu na do­
niosłość tych spraw przekazano je bez pier­
wszego czytania komisyom. Na pytanie o- 
świadczył bar. G a u t s c h ,  że rząd odpowie­
dnio do danego przyrzeczenia, p r z e d ł o ż e ­
n i e  o r e f o r m i e  w y b o r c z e j  w n i e s i e  
w l u t y m .  D n i a  w n i e s i e n i a  p r z e d ł o ­
ż e n i a  n i e  m o ż e  p r e z y d e n t  m i n i ­
s t r ó w  j e s z c z e  d z i s i a j  o z n a c z y ć ,  
jednakże będzie ono mogło nastąpić z k o ń- 
c e m  p r z y s z ł e g o  t y g o d n i a ,  albo naj­
później w p i e r w s z y c h  d n i a c h  n a s t ę ­
p n e g o  t y g o d n i a .

T E L E G R A M Y .
Spariamentaryzowanie rządu.

Wiedeń, 19 lutego. Rząd nosi się z my­
ślą c z ę ś c i o w e j  p a r l a m e n t a r y z a c y i  
g a b i n e t u  j e s z c z e  p r z e d  w n i e s i e ­
n i e m  w I z b i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  
a więc już w najbliższych dniach. Gała ak- 
cya projektowana jest jako wielka niespo­
dzianka. D o  g a b i n e t u  w s t ą p i ć  m a j ą  
P a c a k  i D e r s c h a t t a .  Pierwszy z nich 
ma zgodę swego klubu, drugi chce oczywiś­
cie zaskoczyć stronnictwa niemieckie faktem 
dokonanym .

szeciiniemcy przeciw reformie wyborczej.
Wiedeń, 10 lutego. „Zeit“ donosi, że wszeeh- 

nieracy mają zamiar r o z p o c z ą ć  w p o n i e ­
d z i a ł e k  o b s t r n k c y ę  p r z e z  w n i o s k i  
n a g l ą c e .

Są rekrufy!
Wiedeń, 10 lutego. Kom isya w o j s k o w a  u- 

kończyła wczoraj obrady nad ustawą o kontyn­
gencie rekrutów.

Referent G n i e w o s z  na końcu dyskusyi pod­
niósł konieczność utrzymania wspólności armii. 
Żądania podniesione przez posłów czeskich i pol­
skich, aby języki krajowe w armii nie dozna­
wały upośledzenia, znajduje mówca naturalnemi 
i uzasa inionemi. Skargi na złe obchodzenie się 
z żołnierzami wprawdzie się jeszcze zdarzają,

ale są coraz rzadsze (?) wobec humanitarnego 
postępowania oficerów wobec żołnierzy. Zresztą 
wykroczenia takie bywają ostro karane utratą 
szarży.

Referentem dla pełnej Izby wybrano posła 
Gniewosza.

Na zapytanie posła tow. S c h u h m e i e r a  w 
sprawie reformy ustawy o taksach wojskowych 
przyrzekł referent H o f f m a n n  w najkrótszym 
czasie złożyć sprawozdanie.

N a  końcu posiedzenia przewodniczący L u p u l  
wyraził imieniem komisyi ministrowi obrony k ra ­
jowej Sehonaichowi podziękowanie (!) za obszerne 
wyjaśnienia, dane komisyi.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt,' 10 lutego. Wczoraj przed połu­

dniem odbyła się rada gabinetowa. Po połu­
dniu udał się bar. Fejervary z ministrem han­
dlu Yórósem do Wiednia. Bar. Fejerrary bę­
dzie prawdopodobnie dziś u cesarza na po­
słuchaniu.

Budapeszt, 10 lutego. Na wczorajszej konfe- 
rencyi stronnictwa niezawisłości poseł A p p o ­
n y i  przedstawił stanowisko kierującego komitetu 
w  sprawie pertraktacyj z koroną i wskazał, że 
cała sprawa jest już znaną i pragnie tylko umo­
tywować stanowisko kierującego komitetu. Mimo, 
że królewskie propozycye od początku były nie 
do przyjęcia, komitet szukał jednak podstawy do 
pertraktacyi. M iał zawsze na oku zwierzchność 
państwa węgierskiego i nienaruszalność konsty- 
tucyi. O jednym punkcie jeszcze nie wie węgier­
ska ludność, mianowicie, że komitet również w 
sprawie .reformy artyleryi powziął uchwały. M i­
mo, że Andrassy kwestyi tej nie poruszył, ko­
mitet przyjął, że kwestya ta będzie poruszoną 
przez cesarza i dlatego też w tej mierze uchwa­
lił, by zagwarantować uchwalenie dotychczaso­
wych normalnych kredytów dla artyleryi, nato­
miast nie zezwolić na podwyższenie stanu czyn­
nego i na zakupno nowego materyałn. Apponyi 
dodał, że komitet ani na chwilę nie myślał o 
złożeniu broni i zakończył życzeniem, by stron­
nictwo i nadal broniło praw narodowych.

Budapeszt, 10 lutego. Stronnictwo niezawisło­
ści przyjęło do wiadomości odpowiedź komitetu 
wykonawczego na orędzie królewskie. Na  zapy­
tanie, czy komitet poczynił p o t r z e b n e  k r o ­
k i  do  o r g a n i z a c y i  n a r o d o  w e g o  o p o r u  
n a  w y p a d e k  a b s o l u t y z m u ,  odpowiedzieli 
Kossuth i Apponyi, że komitet wybrał subkomi- 
tet, który ma wypracować dalszy projekt rezy- 
stencyi.

Wreszcie na poruszone żądanie rozszerzenia 
oporu na pole ekonomiczne i towarzyskie, prosił 
Kossuth Lengyela o wypracowanie memoryału o 
organizacyi oporu na polu ekonomicznem i pod­
niósł konieczność, aby na wypadek absolutyzmu, 
także naród podniósł głos i prosił członków par­
tyi, aby odbyli w terminie, który później zosta­
nie oznaczony, meeting z protestem.

Partya ludowa i nowa partya akceptowały od­
powiedź komitetu na orędzie.

Nadanie prawa publiczności.
Wiedeń, 10 lutego. Kierownik ministerstwa 

oświaty nadał na rok szkolny 1905/6 prawo pu­
bliczności prywatnemu gimnazyum żeńskiemu Tow. 
pryw. gimn. żeńsk. we Lwowie i prywatnemu 
liceum żeńskiemu Heleny Kaplińskiej w K rako ­
wie, a prywatnemu gimnazyum żeńskiemu dra 
Browicza, J. Czubeka i dra J. Tretiaka w K ra ­
kowie prawo odbywania egzaminów maturycznych 
i wystawiania ważnych państwowych świadectw 
dojrzałości.

Strejk.
Tryest, 10 lutego. Palacze i marynarze Towa­

rzystwa żeglugi nadbrzeżnej „ Istrio— Trieste“ 
podnieśli te same żądania, jak personal Lloydu. 
Sytuacya strejkowa zresztą niezmieniona. W czo­
raj przybyii tu nowi palacze marynarki wojen­
nej. Niektóre parowce odeszły z własnym perso- 
nalem.

Biilow przeciw socyalistom.
Berlin, 9 lutego. Na bankiecie niemieckiej ra ­

dy rolniczej wygłosił kanclerz ks. B  ii 1 o w mo­
wę, w której dał wyraz sympatyom dla stanu rol­
niczego i omawiał sprawę drożyzny mięsa. W y ­
stąpił on przeciw tym, którzy domagają się o- 
twarcia granic, gdyż naraziłoby to Niemcy na 
zawleczenie zarazy. Z tego też powodu sprzeci­
wia się mówca otwarciu granic i jest przekona­
nym, że działa słusznie. Chodzi też nie o inte­
res wielkiej własności, ale o interes chłopów. 
Pod względem zaopatrzenia w mięso muszą Niem­
cy być niezależnemi od zagranicy. Musimy chro­
nić i wzmacniać stan chłopski. Jednymi z pier­
wszych, którzy zwalczają stan chłopski są s o- 
c y a l n i  d e m o k r a c i ,  równocześnie chcą oni 
pozyskać sobie chłopów, przekonując ich, że jako 
posiadający nie mają przyszłości. Natomiast rząd 
i kanclerz mają obowiązek chronienia stanu chłop­
skiego, który jest jednym z najsilniejszych fila­
rów państw monarehicznych. Dopóki chłop nie­
miecki siedzi na swej glebie i ma znośne wa­
runki bytu, póty s o c y  a 1 n a - d e m ok r a c y a nie 
będzie panowała między morzem północnem a 
Alpami. (Kanclerz usiłuje podburzyć chłopów prze­
ciw socyalistom zapomocą k ł a m s t w a ,  jakoby 
socyaliści chcieli chłopom zabrać własność, cho­
ciaż sam w to kłamstwo nie wierzy. Przyp. 
Red.).

H leryk& lizm  w ojsijąćj.
Paryż, 9 lutego. W  W ersalu stawiano sil­

ny opór przy inwentaryzacyi kościoła. Pre­
fekta zraniono laskami i kamieniami w gło­
wę. Żandarmerya i wojsko wkroczyły do ko­
ścioła i aresztowały kUku młodych ludzi —  
między innymi b. oficera Sezena. Manifestan­

tów zasądzono natychmiast; Sezena skazano 
na dwa lata więzienia i 300 franków grzy­
wny za zranienie prefekta, innych zasądzone 
na więzienie od 1 miesiąca do dwóch lat.

Francuzi niezadowoleni z Rosyi.
Paryż, 10 lutego. Izba deputowanych obraduje 

nad dodatkową umową do traktatu handlowego 
z Rosyą w sprawie eksportu do Rosyi wina i 
szampanu.

Dep. P 1 i c h o n stwierdza, że Rosya właści­
wie nie poczyniła żadnych koncesyj. Umowa jest 
natury czysto ekonomicznej i  dlatego można zu­
pełnie otwarcie, bez względu na sojusz polity­
czny, o tem mówić. Mówca jest przeciwny tej 
umowie.

K ilku  mówców przemawiało przeciw przedło­
żeniu. Zwłaszcza ostro przemawiał dep. D o u -  
m e r g u e ,  który zarzucił rządowi, że pominął 
sposobność otworzenia nowego zbytu do Rosyi 
dla win francuskich. Trzeba było przypomnieć 
Rosyi usługi, oddane jej przez Francyę. Umie­
ściliśmy u nas walory rosyjskie, niechaj za to 
ona bierze nasze produkta.

Premier R o u v i e r  nazwał tę mowę niegodną 
francuskich posłów i Rosyi, na co dep. D  o u- 
m e r g u e  w replice podniósł, że właśnie francu­
skie sympatye dla sprzymierzonego narodu są 
powodem do rachowania na większe pola zbytu 
w Rosyi.

Referent wskazał na niebezpieczeństwo, jakieby 
wynikło z odrzucenia przedłożenia i dodał, że 
choć osiągnięte zniżki cłowe bezwarunkowo są 
niedostateczne, lecz nie da się to już zmienić,

Dyskusyę odroczono do poniedziałku,

Obstrukcya w skupsztynie serbskiej.
Belgrad, 10 lutego. Posiedzenie skupsztyny 

wczoraj znowu się nie mogło odbyć z powodu 
braku kompletu. O p o z y c y a  k o n t y n u u j e  
o b s t r u k c y ę .  Wczoraj po południu odbyła się 
narada partyi rządowej z ministrami w  sprawia 
dalszego postępowania. Gdyby obstrukcya unie­
możliwiła dalsze posiedzenia, r z ą d  b ę d z i e  
s i ę  m u s i a ł  p o d d a ć  do  d y m i s y i .

Rosya znów bruździ.
Londyn, 10 lutego. »Daily Telegraph* do­

nosi z Tokio: Postępowanie Rosyan, którzy 
w kilku okręgach prowincyi amurskiej bez 
pozwolenia wykonują górnictwo, wywołało  
zaniepokojenie. Chiny żądają od Rosyi zwrotu 
5 milionów taelów, zdeponowanych w banku 
roś.-chińskim. Dalej żądają ściągnięcia woj­
ska z linii kolei mandżurskich i odszkodo­
wania za szkody, poniesione podczas wojny.

Jak robotnicy giną.
Johannesburg, 19 lutego. (Biuro Reutera). 

W  jednej z tutejszych kopalń wskutek deszczów 
woda wtargnęła do szybu, p r z y c z e m  z g i ­
n ę ł o  55 t u b y l c ó w .

Japonia szpieguje.
Londyn, 10 lutego. »Daily Chron ic ie * do­

nosi z Melbourne, że w  pakunkach dwóch 
Japończyków , przebranych za kupców, znale­
ziono szczegółowe kopie tajnych p lanów  fo r- 
tyfikacyj.

Nie chcą znieść kurateli.
Pekin, 10 lutego. Z powodu ostatnich zajść 

sprawa wycofania wojsk europejskich z Chin jest 
ponownie przedmiotem dyskusyi między mocar­
stwami. Obcy rezydenci w Chinach są przeciwni 
wycofaniu wojska europejskiego.

Podatki wojenne w Japonii.
Tokio, 9 lutego. Parlament przyjął po bar­

dzo ożywionej dyskusyi propozycye rządu, 
aby podatki wojenne były dalej pobierane. 
Uchwalono również ustawę, stwarzającą fun­
dusz konsoiidacyi długów państwowych.

Z e  s t o w a rz y s z e ń  i z g ro m a d z e ń .
X  B a c z i io ś ć  m ę ż o w ie  z a u fa n ia  w  K r a k o ­

w ie !  W niedzielę 11 b. m. zbieramy się o godz. 9 
rano w Związku (Mały Rynek 6).

X  P r z e sy łk i p ie n ię ż n e  d la  k r a jo w e j  k o ­
m isy i za w o d o w e j  należy adresować: Kazimierz 
Ł a p i ń s k i ,  Kraków, Grodzka 55.

X  S to w a r z y sz e n ie  r o b o tn ik ó w  p ie k a r ­
sk ic h  w  K rak ow ie, ul. Grodzka 25, W niedzielę 
11 b. m. o godz. 11 przed połud iem odbędzie się 
zgromadzenie ogólne wszystkich robotników piekar­
skich crlem przeprowadzenia jednolitej organizacyi 
centralnej.

N A D E S Ł A N E .
(Z* dział ten redakcya nie odpowiada.)

BrlTKUPCZYK
s p e c y a i i s t a  d o  chorób nerwowych 

przeprow adził się 
na ulicę Szujskiego Nr. 11 (Telefon Nr. 695).

A d w o k a t  k r a j o w y  O r  H E S K I
przeniósł swoją kafleelaryę 

na ulicę Szew ska 1. 20
I -s z e  p iętro

H, Eiier, Kraków
Plac Dominikański 5,

now o założony sk ład  sukna, posiada w ielki 
w ybór kam garnów  francuskich, szew iotów an­
gielskich, jakoteż materyj na wszelkiego ro­
dzaju un iform y.— Ceny umiarkowane.— P ró b k i 

na żądanie darm o i opłatnie.
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®a treść  ogłoszeń  R ed a k cy a  n ie  przyjm uje żadnej od p ow ied zia ln ości. Ceny ogłoszeń  w  nagłów ku .
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sprowadzaną drogą wodę Selterską zastę­
puje w zupełności woda, polecona przez

Towarzystwa lekarskie, alka 
liczno słona, zawierająca czę­
ści składowe jak

z p a r s

WODA 
S E L T E R S K Ą

w y ro b u  fa b r y k i p o d  firm ą

K. R żąca i C h m n rsk i w Krakowie
ulica św . G ertru d y  L. 4. 7

D o  nabycia w aptekach i drogueryacb.

X
X
M
U
xx
x
x
X
X
X
X

1
n

* X X X X X X X X X i  $ . x x x x x x  * t x x x x $ t x x

Wyszła z druku broszura pod tyt.:

C ze rw o n y adw okat
^ .  i )  a Ju

^  p o r a d n i k  p r a w n i c z y  

d l a  l u d u  r o b o c z e g o

Cena 12 halerzy.

Jako niezbędne uzupełnienie .Czerwonego 
adwokata czyli poradnika prawniczego dla 
ludu roboczego*, polecamy towarzyszom

„Latarnie11 pod tyt.

U S T A W A  
0  Z G R O M A D Z E N I A C H

^zaopatrzona liczneini uwagami oraz dodatka­
mi, pouczającymi, w jaki sposób zwoływać 

zgromadzenia.

Cena 6 halerzy.
Do nabycia w Administracyi .Naprzodu* 

Kraków, Sław itew ska 29. (Tel. 624).

S P R Z E D A Ż  L O S Ó W
i natychmiastowe kupno tychże na r a t y  m i e s i ę c z n e .

Losy, które zostają mi sprzedane mogą natychmiast być 
odkupione na drobne raty miesięczne. W ten sposób może 
właściciel dysponować całą wartością kursową po odcią­
gnięciu jednej raty i zatrzymuje prawo wygranej na swo­
ic h  losach, a nadto jest av możności losy te w  łatwy i 

wygodny sposób napowrót nabyć.
P r o p o z y c y i u d z ie la m  k a żd eg o  c za su  c h ę tn ie  i b ez  k o sz tó w .

E D U A R D  U R B A N
3)om banko wij SSerno (JYlor.) S^sser ‘j>latz 23, 24, 25

w e w ła sn y m  dom u.89

Praes Wysokie ck. fcumiostsictwo 
kono®gyeBow»B(8

l iu ro  podroż!
Zofii BiesiacieekieJ

O św ię c im  (d w o rzec )

sprzedaje bifsty okrętowe
do Am eryki
Ł, H. 1 EU. U»iy dl* parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowi! 
dla kolei póinocno-aaierykańnkich 

ws wszystkich kiarunkaob. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWEda KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie. 

Prospekt. (lsrcao 1 opłatnie

3$ez nauczyciela, bez
nauki, bez poznania nut może
każdy grać na mojej 71

T R Ą B C E  S A M O G R A J Ą C E J
(BLASACCO EDEO N)

pieśni, tańce, 
marsze, 

na ślubach, 
zabawach, wy­
cieczkach itd.

j> . i Instrument
ten ma 10 kla­
wiszy, 20 gło­
sów, 2 klapy 
basowe i ko­

sztuje wraz ze szkołą samoucze.iia się 1 
sztuka złr. f -25, 3 sztuki złr. 3'50. Accor- 
deon w najlepszem wykonaniu i o najlepszych 
tonach za sztuką 1 złr. 80 ct. W y sy łk a  z a  p o ­
b ra n ie m  lu b  p o p rzed n iem  n a d e s ła n . p ien iędzy  przez

Dom eksportowy instrumentów muzycznych 
w }Br!ix Kr. 354 (Czechy).

B o g a to  il lu s tro w an y  c e n n ik  g ra tis  i  f ran k o .

Piekarnię
d o b r z e  i d ą c ą

wraz z realnością na Szląsku. 
w miejscu fabrycznem można ko­
rzystnie nabyć za pośrednictwem 

koncesyonowane biuro
G ich n era  w  K ieisliu

Schieshausstrasse.
Pośredniczy ono przy wszelkiego 
rodzaju interesach, oraz przy za­
ciąganiu pożyczek hipotecznych.

D o  w y d z i e r ż a w i e n i - ? .
Korzystnie (wyłącznie katolikowi) 3 f o 1- 
w a r k i ,  w zachodniej Galicyi położone, o 
obszarze około 1000 morgów z gorzelnią. 
Bliższą wiadomość udzieli adwokat D r  Z y ­
gmunt Lfsiewiez, Lwów, Akademicka 1. 22.

Posiadacze losów mogą u nas dostać 
za nie pełny kurs 

dzienny i na życzenie te same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą traasakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. —  Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.— Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie.

Sch iitz  i Chajes, Dom bankowy 
we Lwowie, plac Maryacki 7.

^ l ę k s z i j  h a n d e l  m a s z y n

we większem mieście zachodniej 
Galicyi poszukuje do natychmia­

stowego wstąpienia

zdolnego mechanika.
Zgłoszenia z odpisami świadectw 
z podaniem warunków przyjmie 
D z i a ł  inserstowy „Naprzodu1- 
10 1 pod T. K.

Lekcy] tańców
u d z ie la

ICarol ICowaiski
w Krakowie, Garbarska 7.

Falek &  Co., Hamburg, Raboisen 30

Najdogodniejsze i najtańsie połączenie między

Hamburgiem i jRraenjką, względnie 
JCanadą i jFlrgentyną.

=  Sprzedaż kait okęiow uch kolejowych =
Bank i wymiana pieniędzy.

Dokładne prospekty podróży do JHmenjki, Jfanadg i Jlrgen- 
tgng w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na 

żądanie darmo i opłatnie.

W ALNE ZGROMADZENIE
S t o w a r z y s z e n i a  k e t i s u m c g j t i e g o  ^ j S ^ o p o m o e *4

w  J C o u i g m  S ą e z u

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką

odbędzie się dnie 25 £utego b. v. o godzinie 2 popołudniu, 
w sali ^olejarzu w JCowgm Sączu

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego W alnego Zgrom adzenia
2. Sprawozdanie Zarządu i K om isy i kontrolującej za rok ubiegły.
3. Sprawozdanie kasowe.
4. W yb ó r Zarządu i K om isy i kontrolującej.
5. Podział zysku. 104
6 . W n io sk i Zarządu i Korn isy i kontrolującej.
7. W n io sk i i interpelaeye członków.

Zarząd.

M & i
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|  nie znajdziesz skuteczniejszego 
|  m ydła leczniczego do pielęgno-
I  wania skóry, szczególnie do usu-
|  nięcia piegów i osiągnięcia deii-

 ̂ katuej cery, jak wypróbowane

|  B e rg m a n a  m leczne  m y d ło  l il io w e
|  (znak : 2 górnicy)

Bergm ana &  Co., Tetschen  a/E.

|  J ta  składzie sztuka po 8 0  h a l.:
St w Krakowie: A p tek i: Rartmimski i Sp., F 

Gralewski, Z. Marcoin, Xaw. Mikucki, M. 
m Pron, W iktor Redyk, L. Rosenberg, K. W i­
lli szniewski ; Droguerye : Roman Drobner,
j$j Anastazy Froncz, «L H anak, J. Klemensie- 
p  wicz, A rnold Reifer, J. Reim i Sp., St. Ro-
$  żnowski, F. Zophoth i Sp., J. Wiszniewski
1| i Sp. ; Mat. Holg- : Maurycy K reisler; w
r  Bochni : Droguerye : Jan  Michnik, Stanisław
| |  Pawłowski ; w Nowym Sączu : Apteki : L.

Georheon, M. Gozdeckiego, R. Jakubowski ; 
|s D rog.: T: Kwieciński; w Rzeszowie: A pteki: 

A. Karpiński, Klisiewicz, I  Kołodziejowski ;
II w Podgórzu : Lazar Friedenberg, Lazar Son- 
^  nenschein.^

faaaBa— awi haiiiiMWTTWieaMKBtetaaKMBwawaEt

S tarym i młodyws mężczyznom
Poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, radcy 

medycyny Dra Mullera

& p o s s t r o j u  s y s t e m u  n e r ­
w o w e g o  i s e k s u a l n e g o
jakoteż o gruDtownem wyleczeniu tegoż. 
Opłatna przesyłka w kopercie za 1 kor. 

20 hal. w markach pocztowych.
CUBT EÓ BER , B rau n sch w eig .
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem:

J A 1 T A  P O J E G O , MECHANIKA SPECYALISTY
W K R A K O W I E ,  ULICA STA RO W IŚLN A  L. 1.

(NAPRZECIW GL. POCZTY).
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 

do szycia wszelkich konstrukcyj.
S p r z e d a j e  w s z e l k i e g o  g a t n n k n  m a s z y n y  n o w e ,  

o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  
jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W szelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin 
CENY UMIARKOWANE. ----------------------------
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^  ydawua : Ignacy Dcu&yaBki. Kedaktor oapowiedzialny: Ignacy OsostowicE. % drukarni Józefa Fischera w Krakowie.„(Telefon Nr. 412.)


